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Na dwor­cu w Hor­sku pa­no­wał go­rącz­ko­wy ruch. Czas był przed­świą­tecz­ny, w per­spek­ty­wie pa­rę dni wol­nych od pra­cy, po­ra wy­ma­rzo­na. Pe­ron mro­wił się od przy­jezd­nych i wy­jeż­dża­ją­cych. Mi­ga­ły pod­nie­co­ne twa­rzycz­ki ko­biet, wi­ły się barw­ne wstąż­ki ka­pe­lu­szy, pstrzy­ły sza­le po­dróż­ne; tu prze­ci­skał się wśród tłu­mu smu­kły cy­lin­der wy­twor­ne­go pa­na, tam za­czer­niał su­tan­ną du­chow­ny; ów­dzie pod ar­ka­da­mi si­nia­ły po­przez ciż­bę ko­le­ty1 woj­sko­wych, obok sza­rza­ły ro­bot­ni­cze blu­zy.


Wrza­ło buj­ne ży­cie i uję­te w zbyt cia­sne ra­my dwor­ca prze­le­wa­ło się z szu­mem po­za je­go brze­gi. Cha­otycz­ny gwar pa­sa­że­rów, na­wo­ły­wa­nia tra­ga­rzy, gwizd świ­sta­wek, szum wy­pusz­cza­nej pa­ry zle­wa­ły się w za­wrot­ną sym­fo­nię, w któ­rej tra­ci­ło się sie­bie, od­da­wa­ło zma­la­łą, ogłu­szo­ną jaźń na fa­le po­tęż­ne­go ży­wio­łu, by niósł, ko­ły­sał, odu­rzał...


Służ­ba pra­co­wa­ła in­ten­syw­nie. Co chwi­la wy­nu­rza­ły się wśród zgieł­ku to tu, to tam czer­wo­ne ke­pi2 urzęd­ni­ków ru­chu wy­da­ją­cych roz­ka­zy, usu­wa­ją­cych z to­ru roz­tar­gnio­nych, prze­pro­wa­dza­ją­cych by­strym i czuj­nym okiem po­cią­gi w chwi­li od­jaz­du. Kon­duk­to­rzy uwi­ja­li się bez prze­rwy, prze­bie­ga­jąc ner­wo­wym kro­kiem dłu­gie pie­rze­je3 wa­go­nów; blok­mi­strze — pi­lo­ci sta­cji — speł­nia­li in­struk­cje krót­kie a spraw­ne jak trąb­ki — ha­sła od­lo­tu. Wszyst­ko szło w tem­pie raź­nym, od­mie­rzo­nym na mi­nu­ty, se­kun­dy — wszyst­kich oczy od­ru­cho­wo kon­tro­lo­wa­ły czas na po­dwój­nej bia­łej tar­czy ze­ga­ra tam w gó­rze.


Mi­mo to spo­koj­ny widz, sta­nąw­szy na ubo­czu, do­znał­by po krót­kiej ob­ser­wa­cji sprzecz­ne­go z po­zor­nym po­rząd­kiem rze­czy wra­że­nia.


Coś jak­by wkra­dło się w unor­mo­wa­ny prze­pi­sa­mi i tra­dy­cją bieg czyn­no­ści; ja­kaś nie­okre­ślo­na, choć waż­ka za­wa­da sta­nę­ła w po­przek re­gu­lar­no­ści uświę­co­nej ru­chu.


Znać to by­ło w ner­wo­wych nad­zwy­czaj ge­stach lu­dzi, nie­spo­koj­nych rzu­tach oczu, wy­cze­ku­ją­cym cze­goś wy­ra­zie twa­rzy. Coś się po­psu­ło we wzo­ro­wym do­tąd or­ga­ni­zmie. Ja­kiś nie­zdro­wy, nie­sa­mo­wi­ty prąd krą­żył po je­go roz­ga­łę­zio­nych sto­krot­nie ar­te­riach i prze­sią­kał na po­wierzch­nię w pół­świa­do­mych wy­bły­skach.


Gor­li­wość ko­le­ja­rzy ce­cho­wa­ła wi­docz­na chęć prze­zwy­cię­że­nia ta­jem­nej roz­ter­ki, któ­ra wnę­ci­ła się ukrad­kiem w wy­bor­ny me­cha­nizm. Każ­dy dwo­ił się i tro­ił, by gwał­tem przy­du­sić de­ner­wu­ją­cą zmo­rę, utrzy­mać wy­ma­rzo­ną do au­to­ma­ty­zmu sfor­ność4 pra­cy, żmud­ną, lecz bez­piecz­ną rów­no­wa­gę funk­cji.


By­ła to prze­cież ich dzie­dzi­na, ich „re­jon” upra­wia­ny od wie­lu lat pil­nej prak­ty­ki, te­ren, któ­ry, zda­wa­ło się, zna­li par excel­len­ce5 na wy­lot. By­li prze­cież przed­sta­wi­cie­la­mi tej ka­te­go­rii pra­cy, te­go za­kre­su czyn­no­ści ży­cio­wych, gdzie dla nich, wta­jem­ni­czo­nych, nic nie win­no by­ło po­zo­stać nie­ja­snym, gdzie ich, re­pre­zen­tan­tów, je­dy­nych wy­kład­ni­ków ca­łej skom­pli­ko­wa­nej sie­ci za­jęć, nie mo­gła, nie po­win­na by­ła za­sko­czyć ja­ka­kol­wiek za­gad­ka. Wszak­że wszyst­ko od lat ob­li­czo­ne, zwa­żo­ne, od­mie­rzo­ne — wszak­że wszyst­ko, choć zło­żo­ne, nie prze­kra­cza­ło ludz­kich po­jęć — wszak­że wszę­dzie do­kład­ność umia­ru bez nie­spo­dzia­nek, re­gu­lar­ność po­wta­rza­ją­cych się zajść, ob­li­czo­nych z gó­ry!


Po­czu­wa­li się te­dy nie­ja­ko do so­li­dar­nej od­po­wie­dzial­no­ści wo­bec zwar­tej ma­sy po­dróż­nych, któ­rym na­le­ża­ło za­pew­nić spo­kój i bez­pie­czeń­stwo zu­peł­ne.


Tym­cza­sem we­wnętrz­na ich roz­ter­ka udzie­la­ła się pu­blicz­no­ści i pły­nąc od nich fa­lą zde­ner­wo­wa­nia, roz­wo­dzi­ła się w nie­okre­ślo­ne prą­dy nur­tu­ją­ce pa­sa­że­rów.


Gdy­by przy­naj­mniej cho­dzi­ło o tzw. „przy­pa­dek”, któ­re­go wpraw­dzie nie moż­na prze­wi­dzieć, lecz któ­ry da­je się po­tem, po mo­men­cie speł­nie­nia, wy­de­du­ko­wać z te­go, co po­prze­dza­ło — za­pew­ne wo­bec przy­pad­ku i oni, za­wo­dow­cy, sta­wa­li bez­rad­ni, choć nie zroz­pa­cze­ni. Lecz tu­taj cho­dzi­ło o coś zu­peł­nie in­ne­go.


Za­szło coś nie­obli­czal­ne­go jak chi­me­ra, ka­pry­śne­go jak sza­leń­stwo, i prze­kre­śli­ło za jed­nym za­ma­chem pra­sta­ry układ zda­rzeń.


Więc wstyd im by­ło przed so­bą i przed in­ny­mi po­za ob­rę­bem za­wo­du.


W obec­nej chwi­li szło te­dy przede wszyst­kim o to, by się „spra­wa” nie ro­ze­szła, by się „sze­ro­ka pu­blicz­ność” nie do­wie­dzia­ła; na­le­ża­ło do­ło­żyć wszel­kich moż­li­wych sta­rań, by „dzi­wacz­na hi­sto­ria” nie na­bra­ła roz­gło­su w dzien­ni­kach, by unik­nąć za wszel­ką ce­nę „skan­da­lu”.


Do­tąd ja­koś rzecz po­zo­sta­ła w ści­słej ta­jem­ni­cy, za­trzy­ma­na cu­dem w wy­łącz­nym ob­rę­bie do­ty­czą­ce­go śro­do­wi­ska. Prze­dziw­na iście so­li­dar­ność po­łą­czy­ła tych lu­dzi w wy­jąt­ko­wym wy­pad­ku: mil­cze­li. Tyl­ko wy­mow­ne spoj­rze­nia oczu, spe­cjal­ne ge­sty i gra słów do­bra­nych uła­twia­ły po­ro­zu­mie­nie. Do­tąd „pu­blicz­ność” nie wie­dzia­ła o ni­czym. Lecz już nie­po­kój służ­by, ner­wi­ca funk­cjo­na­riu­szy prze­no­si­ła się z wol­na i na nią, przy­go­to­wu­jąc gle­bę po­dat­ną pod za­siew „zmo­ry”.


A „spra­wa” by­ła istot­nie dzi­wacz­ną i za­gad­ko­wą.


Od pew­ne­go cza­su po­ja­wił się na li­niach ko­lei pań­stwo­wych ja­kiś po­ciąg nie­ob­ję­ty po­wszech­nie zna­nym re­je­strem, nie­wcią­gnię­ty w po­czet kur­su­ją­cych pa­ro­wo­zów, sło­wem, in­truz bez pa­ten­tu i apro­ba­ty. Nie zdo­ła­no na­wet okre­ślić, do ja­kiej na­le­żał ka­te­go­rii i z ja­kiej wy­szedł fa­bry­ki, gdyż mo­men­tal­nie krót­ki prze­ciąg cza­su, przez ja­ki da­wał się za każ­dym po­ja­wie­niem ob­ser­wo­wać, unie­moż­li­wiał ja­ką­kol­wiek w tym wzglę­dzie orien­ta­cję. W każ­dym ra­zie, wno­sząc6 z nie­praw­do­po­dob­nej wprost chy­żo­ści7, z ja­ką prze­su­wał się przed oczy­ma zdu­mio­nych wi­dzów, mu­siał zaj­mo­wać bar­dzo wy­so­ki sto­pień w ska­li po­jaz­dów: był to po­ciąg co naj­mniej bły­ska­wicz­ny.


Lecz rze­czą naj­bar­dziej nie­po­ko­ją­cą by­ła je­go nie­obli­czal­ność. In­truz po­ja­wiał się to tu, to tam, nad­cho­dził na­gle ni stąd, ni zo­wąd, skądś z od­le­głej prze­strze­ni li­nii ko­le­jo­wej, prze­la­ty­wał z sza­tań­skim szu­mem po to­rach i zni­kał w da­li; dziś wi­dzia­no go ko­ło sta­cji M., na­za­jutrz wy­ło­nił się gdzieś w czy­stym po­lu po­za mia­stem W., w pa­rę dni póź­niej prze­szy­bo­wał z ośle­pia­ją­cym tu­pe­tem ko­ło bud­ki dróż­ni­ka w oko­li­cy przy­stan­ku G.


Zra­zu my­śla­no, że sza­lo­ny po­ciąg na­le­ży do ist­nie­ją­ce­go eta­tu i tyl­ko opie­sza­łość lub po­mył­ka urzęd­ni­ków ru­chu nie zdo­ła­ła do­tąd stwier­dzić je­go toż­sa­mo­ści. Za­czę­ły się więc do­cho­dze­nia, sy­gna­li­za­cje bez koń­ca, wza­jem­ne po­ro­zu­mie­wa­nia się sta­cji — wszyst­ko bez skut­ku: in­truz po pro­stu drwił so­bie z wy­sił­ków funk­cjo­na­riu­szy, wy­nu­rza­jąc się zwy­kle tam, gdzie go się naj­mniej spo­dzie­wa­no.


Szcze­gól­nie przy­gnę­bia­ją­co dzia­ła­ła oko­licz­ność, że ni­g­dzie go nie moż­na by­ło przy­ła­pać, ni­g­dzie do­paść ni za­trzy­mać. Urzą­dzo­ny kil­ka­krot­nie w tym ce­lu po­ścig na jed­nej z naj­wy­bor­niej­szych ma­szyn, uzna­nej w ca­łym te­go sło­wa zna­cze­niu za ostat­ni wy­raz współ­cze­snej tech­ni­ki, zro­bił ohyd­ne fia­sko; nie­sa­mo­wi­ty po­ciąg wziął re­kord bez za­jąk­nie­nia.


Wte­dy za­czę­ła lu­dzi ogar­niać prze­sąd­na oba­wa i głu­cha, tłu­mio­na stra­chem wście­kłość. Rzecz bo­wiem istot­nie nie­sły­cha­na! Od lat sze­re­gu kur­so­wa­ły wo­zy we­dług wy­tknię­te­go z gó­ry pla­nu, któ­ry ukła­da­no w dy­rek­cjach, za­twier­dza­no w mi­ni­ste­riach, re­ali­zo­wa­no w ru­chu — od lat wszyst­ko moż­na by­ło ob­li­czyć, mniej wię­cej prze­wi­dzieć, a gdy za­szła ja­kaś „po­mył­ka” lub „prze­ocze­nie”, te na­pra­wić, lo­gicz­nie wy­tłu­ma­czyć — aż tu na­gle nie­pro­szo­ny gość wśli­zgu­je się na to­ry, psu­je po­rzą­dek, wy­wra­ca na ni­ce8 re­gu­la­min, wno­si w zgra­ny or­ga­nizm za­czyn nie­ła­du i roz­stro­ju!


Ca­łe szczę­ście, że do­tąd na­tręt nie spo­wo­do­wał żad­nej ka­ta­stro­fy. Był to w ogó­le szcze­gół, któ­ry za­sta­na­wiał od sa­me­go po­cząt­ku. Za­wsze ja­koś prze­strzeń, na któ­rej się wy­nu­rzał, by­ła w da­nej chwi­li wol­ną; sza­le­niec do­tąd nie wy­wo­łał zde­rze­nia. Lecz mo­gło to na­stą­pić la­da dzień, tym bar­dziej że z wol­na za­czął zdra­dzać w tym kie­run­ku pew­ną in­kli­na­cję9. Po ja­kimś cza­sie skon­sta­to­wa­no z prze­ra­że­niem w je­go ru­chach pew­ną dąż­ność do wej­ścia w bliż­szy kon­takt z re­gu­lar­nie kur­su­ją­cy­mi to­wa­rzy­sza­mi. O ile zra­zu zda­wał się uni­kać bli­skie­go ich są­siedz­twa, po­ja­wia­jąc się za­wsze w znacz­nej od­le­gło­ści za lub przed, obec­nie wy­ra­stał na szy­nach po upły­wie co­raz to krót­szych od­stę­pów cza­su za ple­cy­ma po­przed­ni­ków. Raz już prze­mknął obok eks­pre­su w dro­dze do O., ty­dzień te­mu le­d­wo wy­mi­nął oso­bo­wy na prze­strze­ni mię­dzy S. a F., oneg­daj cu­dem tyl­ko skrzy­żo­wał się szczę­śli­wie z po­spiesz­nym z W.


Drże­li na­czel­ni­cy sta­cji na wia­do­mość o tych wy­jąt­ko­wych wy­mi­nię­ciach, któ­re na­le­ża­ło za­wdzię­czać li tyl­ko po­dwój­nej wstę­dze to­rów i przy­tom­no­ści ma­szy­ni­stów. Po­dob­nie „cu­dow­ne oca­le­nia” za­czę­ły w ostat­nich cza­sach zda­rzać się co­raz czę­ściej, przy czym szan­se szczę­śli­we­go wyj­ścia ze spo­tka­nia wi­docz­nie ma­la­ły z dniem każ­dym.


In­truz z ro­li ści­ga­ne­go prze­szedł w czyn­ną, pcha­ny jak­by ma­gne­tycz­nym po­pę­dem do te­go, co re­gu­lar­ne i w nor­mę uję­te, za­czął gro­zić bez­po­śred­nią de­struk­cją sta­re­go spraw po­rząd­ku. Hi­sto­ria mo­gła la­da dzień skoń­czyć się tra­gicz­nie.


To­też i kie­row­nik ru­chu w Hor­sku od mie­sią­ca wiódł ży­cie nad wy­raz przy­kre. W cią­głej oba­wie przed nie­po­żą­da­ną wi­zy­tą czu­wał pra­wie bez prze­rwy, nie opusz­cza­jąc dniem i no­cą po­ste­run­ku, któ­ry mu po­wie­rzo­no nie­speł­na od ro­ku w do­wód uzna­nia „je­go ener­gii i nie­zwy­kłej sprę­ży­sto­ści”. A pla­ców­ka by­ła waż­na, bo na sta­cji w Hor­sku prze­ci­na­ło się pa­rę za­sad­ni­czych li­nii ko­le­jo­wych i ogni­sko­wał ruch ca­łej po­ła­ci kra­ju.


Dzi­siaj zwłasz­cza, wo­bec nie­by­wa­łe­go na­pły­wu go­ści, pra­ca w po­dob­nie na­prę­żo­nej sy­tu­acji by­ła na­der uciąż­li­wa.







Za­pa­dał po­wo­li wie­czór. Roz­bły­sły świa­tła lamp elek­trycz­nych, rzu­ci­ły po­tęż­ne swe pro­jek­cje re­flek­to­ry. W zie­lo­nych ogniach zwrot­nic szy­ny lśnić po­czę­ły po­nu­ro-me­ta­licz­nym po­ły­skiem, giąć się zim­ny­mi wstę­ga­mi że­la­znych wę­ży. Gdzie­nie­gdzie w po­mro­ce za­peł­go­tał10 ni­kły ka­ga­nek kon­duk­to­ra, bły­snął sy­gnał dróż­ni­ka. W da­li, hen, hen za dwor­cem, tam, gdzie już ga­sną szma­rag­do­we oczy la­tarń, kre­ślił noc­ne swe zna­ki sta­cyj­ny se­ma­for.


Oto wła­śnie wy­cho­dząc z po­zio­mu za­to­czył kąt 45° i usta­wił się w li­nii uko­śnej: szedł po­ciąg oso­bo­wy z Brze­ska.


Już sły­chać zdy­sza­ny od­dech lo­ko­mo­ty­wy, mia­ro­wy gru­chot kół, już wi­dać ja­sno­żół­te oku­la­ry na prze­dzie. Wto­czył się na sta­cję...


Z otwar­tych okien wy­chy­la­ją się zło­te lo­ki dzie­ci, cie­ka­we twa­rze ko­biet, po­wie­wa­ją przy­wi­tal­ne chu­s­ty...


Ła­wa cze­ka­ją­cych na pe­ro­nie po­su­wa się gwał­tow­nie ku wa­go­nom, wy­cią­gnię­te ra­mio­na dą­żą obu­stron­nie ku spo­tka­niu...


Co to za ha­łas tam z pra­wej?! Prze­raź­li­we gwiz­dy świ­sta­wek roz­dzie­ra­ją po­wie­trze. Na­czel­nik krzy­czy coś ochry­płym, dzi­kim gło­sem.


— Precz! Cof­nąć się, ucie­kaj­cie! Puść kontr­pa­rę11! Wstecz! Wstecz!... Nie­szczę­ście!!


Tłum rzu­ca się zwar­tym na­po­rem ku ba­la­skom12 i ła­mie je... Obłą­ka­ne oczy in­stynk­tow­nie pa­trzą w pra­wo, gdzie służ­ba wy­le­gła, i wi­dzą spa­zma­tycz­ne, bez­ce­lo­wo wście­kłe wi­bra­cje la­ta­rek usi­łu­ją­cych za­wró­cić po­ciąg ja­kiś, któ­ry ca­łym roz­ma­chem na­jeż­dża z prze­ciw­nej stro­ny to­rem za­ję­tym przez oso­bo­wy z Brze­ska. Wi­chu­rę gwiz­dów prze­rzy­na­ją roz­pacz­li­we ode­zwy trą­bek i pie­kiel­na wrza­wa lu­dzi. Nada­rem­nie. Nie­ocze­ki­wa­ny pa­ro­wóz zbli­ża się z za­wrot­ną chy­żo­ścią; ol­brzy­mie, zie­lo­ne śle­pia ma­szy­ny roz­trą­ca­ją ciem­ność upior­nym spoj­rze­niem, po­tęż­ne tło­ki ob­ra­ca­ją się z ba­jecz­ną, opę­ta­ną spraw­no­ścią...


Z ty­sią­ca pier­si wy­ry­wa się okrop­ną trwo­gą, bez­den­ną pa­ni­ką na­brzmia­ły okrzyk:


— To on! Obłą­ka­ny po­ciąg! Sza­le­niec! Na zie­mię! Ra­tun­ku! Na zie­mię! Gi­nie­my! Ra­tun­ku! Gi­nie­my!


Ja­kaś gi­gan­tycz­na, sza­ra ma­sa prze­la­tu­je nad po­ko­tem13 ciał, po­pie­la­ta, mgli­sta ma­sa z wy­kro­ja­mi okien na prze­strzał — czuć wi­cher sza­tań­skie­go prze­cią­gu, wie­ją­cy z tych otwar­tych nor, sły­chać ło­pot roz­wia­nych sza­leń­czo ża­lu­zji, znać wid­mo­we twa­rze pa­sa­że­rów...


Wtem dzie­je się coś dziw­ne­go. Obłą­ka­ny po­ciąg za­miast zdru­zgo­tać do­się­gnię­te­go już dra­pież­nie to­wa­rzy­sza, prze­cho­dzi prze­zeń jak mgła; przez chwi­lę wi­dać, jak prze­su­wa­ją się przez sie­bie dwie pie­rze­je wo­zów, ocie­ra­ją bez­gło­śnie ścia­ny wa­go­nów, prze­ni­ka­ją w pa­ra­dok­sal­nej osmo­zie14 try­by i osie kół — jesz­cze se­kun­da i in­truz, prze­sią­kł­szy z bły­ska­wicz­ną fu­rią przez sta­ły or­ga­nizm po­cią­gu, scze­za i roz­wie­wa się po dru­giej stro­nie gdzieś w po­lu. Uci­chło...


Na to­rze przed sta­cją stoi spo­koj­nie nie­na­ru­szo­ny oso­bo­wy z Brze­ska. Wko­ło ci­sza bez kre­su, bez dna. Tyl­ko od łąk, tam w da­li, idzie ści­szo­ny po­świerk ko­ni­ków, tyl­ko po dru­tach, tam w gó­rze, pły­nie mru­kli­wa ga­wę­da te­le­gra­fu...


Lu­dzie z pe­ro­nu, służ­ba, urzęd­ni­cy prze­cie­ra­ją ze snu oczy i spo­glą­da­ją po so­bie zdu­mie­ni:


Praw­da li to czy zly ma­jak?


Po­wo­li wszyst­kich spoj­rze­nia, wie­dzio­ne wspól­nym im­pul­sem, sku­pia­ją się na po­cią­gu z Brze­ska. — Stoi wciąż głu­chy i mil­czą­cy. Tyl­ko we­wnątrz za­pa­lo­ne lam­py pło­ną rów­nym, spo­koj­nym świa­tłem, tyl­ko w otwar­tych oknach igra lek­ko wie­trzyk fi­ran­ka­mi...


We wo­zach gro­bo­wa ci­sza; nikt nie wy­sia­da, nikt nie wy­chy­la się z wnę­trza. Przez oświe­tlo­ne czwo­ro­ką­ty okien wi­dać pa­sa­że­rów: męż­czyzn, ko­bie­ty i dzie­ci; wszy­scy ca­li, nie­usz­ko­dze­ni — nikt nie do­znał naj­lżej­szej kon­tu­zji. Lecz stan ich dziw­nie za­gad­ko­wy...


Wszy­scy w po­sta­wie sto­ją­cej, twa­rza­mi w kie­run­ku, gdzie znik­nął upior­ny pa­ro­wóz; ja­kaś si­ła okrop­na za­klę­ła tych lu­dzi w jed­ną stro­nę i trzy­ma w nie­mym osłu­pie­niu; ja­kiś prąd sil­ny prze­orał zbio­ro­wi­sko dusz i spo­la­ry­zo­wał na jed­ną mo­dłę; wy­cią­gnię­te na­przód rę­ce wska­zu­ją cel ja­kiś nie­zna­ny, cel pew­nie da­le­ki — po­da­ne przed się cia­ła, po­chy­lo­ne tor­sy w dal dą­żą za­wrot­ną, w od­le­głą gdzieś, mgli­stą kra­inę — a oczy... ze­szklo­ne opę­tań­czą trwo­gą i... za­chwy­tem oczy to­ną w prze­strze­ni bez krań­ców...


Tak sto­ją i mil­czą; mu­skuł nie za­drgnie, nie spad­nie po­wie­ka. Tak sto­ją i mil­czą...


Bo prze­szedł przez nich po­wiew prze­dziw­ny, bo tknę­ło ich wiel­kie ock­nie­nie, bo by­li to już lu­dzie... obłą­ka­ni...


Wtem za­brzmia­ły dźwię­ki moc­ne i zna­ne, w co­dzien­ność bez­piecz­ną spo­wi­te — uda­ry jędr­ne jak ser­ce, gdy o pierś zdro­wą ło­mo­ce — mia­ro­we dźwię­ki na­wy­ku, od lat to sa­mo gło­szą­ce...


— Bim-bam... i prze­rwa — bim-bam... bim-bam...


Sy­gna­ły szły...






  
    
      
              Przypisy:
            
1. ko­let — wy­ko­na­ny za­zwy­czaj ze skó­ry, ob­ci­sły ka­ftan mę­ski, no­szo­ny przez woj­sko­wych. [przypis edytorski]

2. ke­pi — sztyw­na czap­ka w kształ­cie ścię­te­go stoż­ka, z czwo­ro­kąt­nym dasz­kiem. [przypis edytorski]

3. pie­rze­ja — tu: ciąg. [przypis edytorski]

4. sfor­ność — tu: upo­rząd­ko­wa­nie. [przypis edytorski]

5. par excel­len­ce (fr.) — w naj­wyż­szym stop­niu. [przypis edytorski]

6. wno­sić — wnio­sko­wać. [przypis edytorski]

7. chy­żość — dziś: pręd­kość. [przypis edytorski]

8. na ni­ce (daw.) — na le­wą stro­nę. [przypis edytorski]

9. in­kli­na­cja — skłon­ność. [przypis edytorski]

10. za­peł­go­tać — za­świe­cić, za­błysz­czeć. [przypis edytorski]

11. kontr­pa­ra — prze­ciw­pa­ra; pa­ra, któ­rą wpusz­cza­no do cy­lin­dra pa­ro­we­go z od­wrot­nej stro­ny tło­ka w ce­lu za­ha­mo­wa­nia je­go ru­chu. [przypis edytorski]

12. ba­la­ski — pio­no­we słup­ki w ba­lu­stra­dzie. [przypis edytorski]

13. po­kot — tu: ścisk. [przypis edytorski]

14. osmo­za — tu: prze­ni­ka­nie, wni­ka­nie, prze­sią­ka­nie. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Pomóż uwolnić konkretną książkę, wspierając
            zbiórkę
            na stronie wolnelektury.pl.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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